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SPIS TREŚCI
* * * (prosiłem dziewczynkę…)
Społeczeństwo
Nie wiem
* * * (jest ptasi śpiew od samego rana…)
To, co obok
* * * (Kra płynie rzeką…)
Co szło za mną, kiedy odchodziłem
* * * (Ten młody byczek…)
* * * (Gdzie zęby bobrów…)
Luty miesiącem oczekiwania, że wkrótce zrzucimy ubrania
Chwytanie powietrza
Opole. Ekloga grudniowa
List do Pawki Marcinkiewicza w Des Plaines, Illinois. Pocztą pantoflową
Dla malarki
Piosenka o mojej Warszawie
Jest światłem
I przez podwoje śmierci przechodzimy po dwoje
Liga Mistrzów, telebimy na skrzyżowaniach, Kluivert, Musampa, Turpijn
I staje się jasność
Mistrzowskie pchnięcie, cesarskie cięcie, rzeźnicki nóż
* * * (Atakowany o północy…)
* * * (Mam dość miasta…)
Opole. Ekloga czerwcowa
Św. Grzegorz: forma róży jest grzeszna
Cisówka
To idzie młodość
Brother Death Blues
Powrót do Anny Marii
Konfesata
Nic mnie nie usprawiedliwi
* * * (Droga się skończyła…)
Posłowie
Wtorek wieczorem
Noc nr 140. Pół noc, pół uśmiech
Gwiazdy. Pocałuj mnie po wszystkim
Strzemię i metrum
„Zaczarowany ołówek”
2015.12.24. Głoski czasu
* * * (Noc w wahadłach…)
Oko w oko, ramię w ramię, łeb w łeb
* * * („Teren prywatny…”)
Układ rozkwitający
Pierwszy wiersz przeciw państwu
Drugi wiersz przeciw państwu
Trzeci wiersz przeciw państwu
Wiersz zalecany przez ministerstwo edukacji do użytku szkolnego
Porzucone tony
* * * (Przyjdę…)
Hostia i tarcza
Św. Paweł: jeśli będziecie żyć według ciała, czeka was śmierć
Kult ciała
* * * (Magda, to śpiące, zeszklone…)
Magda zakłada pończochy samonośne
Męczą mnie podróże
Tracąc czucie w palcach
Jedyne ciepłe źródło
Mimo, że mamy wstać rano do pracy, zamiast spać wspominamy niezwykłe zdarzenia
Romans w Durango
* * * (Był czas zgiełku…)
Jeszcze raz, jeszcze raz
Te lucis ante terminum
Ekosystem, system Miłości
687
* * * (Magda, w dwudziestej sekundzie…)
Drugie życie
Sezonowi święci

W moim pokoleniu – a we mnie na pewno – dokonała się przemiana polegająca na odrzuceniu czy zanegowaniu poetyckich póz i gestów. Gest uchodzący za znaczący został zredukowany do utylitarnej czynności nie znaczącej nic ponad samą siebie. Kiedy pod koniec XX wieku wydałem sobie wiersze zebrane, postrzegano to, o ile mi wiadomo, jako gest gołowąsa próbującego na gapę dostać się na parnas. Tymczasem była to czynność przede wszystkim porządkująca: zebrało się tyle wierszy, że należało je opublikować i tyle. Podobnie jest i teraz, kiedy w inny sposób próbuję uporządkować własny dorobek.
 Wybieranie własnych wierszy do publikacji książkowej jest przyjemne jak selfie z samym sobą. Przyjemne podwójnie: jest się i tym, kto przystawia się do jakiejś sławy, aby się z nią na pięć minut uwiecznić, i samą tą sławą. Szczęśliwe „ja z mną”, w którym można się jednocześnie nabzdyczać i przymilać. Retusz co Prawda nie wchodzi w grę, oświetlenia też się raczej nie wybiera, ale samemu wybiera się ujęcie, które wydaje się najkorzystniejsze, ma się panowanie nad własnym „wizerunkiem”.
 W jakim ujęciu Podsiadło wypada najbardziej korzystnie? W moim nieobiektywnym odczuciu, kiedy trochę pozuje, ale daleko więcej jest sobą. Na przykład kiedy jest młodym poetą czującym się starcem. Albo kiedy jest starym poetą cofającym się po formę sprzed lat, aby się w niej dokładniej niż kiedyś usadowić, zagnieździć. Czyli w ujęciu niechronologicznym, logicznym inaczej. Takiego go lubię, w przyjacielskiej sprzeczce ze sobą. Starałem się wybrać do niniejszej publikacji wiersze najlepsze i najważniejsze. Najlepsze, czyli najlepiej napisane, które Łaskawy Czytelnik przeczyta z niewątpliwym zachwytem. I najważniejsze, czyli takie, przy których Surowy Czytelnik będzie trochę wydziwiał, że to, że śmo, że nie na taką poezję się umawialiśmy. Ale to te wiersze są najważniejsze. Dla mnie, nie dla rzekomej historii jakiejś literatury.
 Jacek Podsiadło
* * *
prosiłem dziewczynkę
 – narysuj mi Drogę
 dom
 drzwi okna
 i dym z komina –
 narysowała wszystko
 w kreskach deszczu
 – ale ty jesteś w środku pod dwiema pierzynami –
 mówiła
 podziękowałem
 zabrałem rysunek i odszedłem
 – zaczekaj jeszcze piorun –
 krzyknęła wyjmując czerwoną kredkę
84.07.06
SPOŁECZEŃSTWO
społeczeństwo wstaje codziennie między piątą a szóstą
 wśród wrzasku miliona budzików
 jeszcze się nie zdarzyło żeby społeczeństwo spóźniło się do pracy
 to przytrafia się tylko czasem
 niesubordynowanemu pracownikowi
 albo wczorajszemu solenizantowi
 kiedy ludzie pozwalają się ponieść emocjom i klną w autobusach
 społeczeństwo popiera rząd
 społeczeństwo nie dręczy zwierząt nie kastruje trzody chlewnej przez miażdżenie genitaliów
 lub ukręcenie moszny nie szpikuje brojlerów chemikaliami hormonami
 nie przetrzymuje żywych kaczek w temperaturze sześćdziesięciu stopni
 dla uzyskania odpowiedniej barwy pierza nie dokonuje inseminacji krów
 ani nie przebija ich nozdrzy żelaznymi kółkami nie karmi lisów
 świeżym mięsem kotów nie topi szczeniąt nie dobija prądem okulałych koni
 nie znakuje bydła rozpalonym żelazem ani nie przewozi go
 tygodniami bez wody w pozbawionych okien wagonach
 – społeczeństwo opłakuje swą ogromną część
 wywiezioną jak bydło do koncentracyjnych obozów
 społeczeństwo zapewnia pracę hodowcom i rzeźnikom
 społeczeństwo nie zmusza żołnierzy pierwszego roku służby do czyszczenia cegłą
 betonowej posadzki szaletu póki cegła nie zmniejszy się do rozmiarów kostki domina
 nie każe im nosić w styczniu stalowych hełmów na owrzodzonych głowach
 nie wali w ich gołe tyłki skórzanymi pasami gdy nie chcą
 meldować się słowami obywatelu kapralu szeregowy Koniowalenko
 posłusznie prosi o pozwolenie wyprania onuc i bielizny obywatela kaprala
 społeczeństwo nie zmusza szeregowców do wycierania dupy listami
 przysyłanymi z drugiego końca Polski przez dziewczyny które kochają
 – społeczeństwo opowiada się przeciwko wojnie i oczekuje pomocy junaków
 przy akcji żniwnej a czasami pozwala wzbudzić w sobie zdrową sensację
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